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P renum era ta  w miejscu kwarta l­
n ie  z ip .  1 2 —-miesięcznie z łp .  4. 

N er  pojedynczy gr. 10. IP P renum era ta  na prowincji z opła tą  61. pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 4 j^area 1829 roku we Środę.

W exle. z a d a n o p ła c o n o

A m s z te r d a m  250 z. c. 2 m ie ś .
B e r l i n  i 00  t a l . 2 ni i es. 508 505 15
G d a ń s k  100 t a l . 2 m ie ś . 600 ___ ___
H a m b u rg ,  30 0  M k. 2 m i e s” • 807 ___■ 804 _
L ip s k  100 ta l . 1 m i es. ___ ___ ___
L o n d y n ,  1 1. s / . te r . 40 15 •_ ' ■
M o s k w a  100 r .  b. 179 15
P e t e r s b u r g  d i t t o 2 fm . _ _ 179
P a r y ż ,  3 0 0  t r a n . 2 n tie s . 480 _-

W ie d e ń ,  150 z ł .  r e n . 2  m i e ś . 018 013
W ro c ła w ,  100 t a l . 2 m ie ś . 000

Giełda W arszawska dnia 27 Lutego 1829 r.
Gotowe pieniądze zadano

Z ło to  P o l s k i e  z a  100 z lo .  .
I m p e r ja ły  r o s .................................
D u k a t y  H o l .  n o w e  1 s z tu k a  

d i t t o  s ta r e ,  w a ż n e  
d i t t o  n a  p a s s i r .  . . .
d i t t o  a u s t r j a c k i e .  . .

F r y d r y c h s d o r y ...............................
P r u s k i  k u r a n t  100 t a l .  . .

d i r t o  b i le ty  k a s so w e -  
A s s y g n a . R o s . . . , .
B i le ty  b a n k o w  e a u s t r ja c k i e .  
B in le s u n g  S z ę in y  d i t to  
B is ty  z a s ta w n e ,  z a  100 z lo t .

ż ą d a n o p ła c o n o Papiery. z a d an o p ła c o n o

___ __ ___ O b lig a c je  t id z ia ło w e  p o  7.1. 300 3 ( ____ 390 ___

— — — — d i t to  d i t t o  w p a r ty a c h .  . 429 — — —
20 3 —  ‘ ----- A s s e k i i r a c je  s k a rb :  100 z łb t . — — — —
20 — • — — . O b lig a c je  p ra g s lc ie  100 z lo t . ■ — —  ’ "  —
— •— — — Dow.- k- c e n tr .  l ik w id a c y jn e j . 36 — 35
— — V — — d i t t o  d i t t o  7.a ż o łd .  . . — — -»*»
34 15 — — d i t to  d i t t o  z a  in n e .  . . — — — r
— 7 - — — Z a p i s y  d ro g o w e . . . . . — - ' — — —
-— — •— — O b lig a c . ro s .  0 p d  100 w ą s s y g . —  / — . •w—
178 15 178 —  ‘ d i t t o  d i t t o  w  s r e b r z e .  . — — —  ’ ---
•— — — — d i t to  5 od  l£ 0  w  s r e b r z e .  . —  , — .

—  . — — — d i t t o  5 od 100 w  H a m lt; C ę r t  1 — — - — . ,---
80 20 80 IÓ v d  i t  to  : rd i t f b ‘ r w  P o  z  .A ń  g l . - — . • — —

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó LESTW O  POLSKIE  —  Warszawa. 

UWIADOMIENIE SPADKOW E. —  Gdy po zaszłćj w dniu 
2G Jipca 1828 roku  śmierci niegdy Tadeusza KwaskowsŁie- 
go , właściciela dobr Wielkie Zubki z przyległościami , w 
powiecie i obwodzie rawskim , województwie mazowieckiem 
położonych , spadek się otworzył: wzywa się przeto wszy. 
stkich interesantów , aby w przeciągu roku  je d n eg o ,  a naj­
dalej w dniu 4 września 1829 roku  w W arszawie, w p a ła ­
cu Krasińskich zw anym , w kancellarji hipotecznej woje­
wództwa mazowieckiego , stawili się , i prawa swe udowo­
dn il i ,  inaczej prękludowani będą. —  W Warszawie dnia 
27 sierpnia 1828 roku. — • Cesław K o w a lew sk i R. W. M.
—  L icy ta c ja . —  W dnia 5 m. r. b. przy  ulicy Rybaki Nro 
2528 sprzedane będą przez licytacją prawnie zajęte ru ch o ­
mości , szala , zegar  , stoły , kufry  , wódka , piwo , i t. p. 
za gotowe pieniądze. —  F. I iy d e c k i  K. S.

Num er 28 Kolumba wyszedł z d r u k u j  znajdują się w 
nim następujące a r ty k u ły :  Przejażdżka w Prusach po l­
skich. —  Podróż na wschodzie przez młodego Labord od­
bywana. —  D ziennik  podróży do K rym u , odbytej w r. ] 825, 
przez Kar. Kaczkowskiego D. M .—  R o zm a ito śc i. O m u­
zyce w Chinach. —  Sylistrja albo Sylistra. —  B aza rdz ik .—  
Miasto Macon w Krajach Zjed. Am. p ó ł . —  Ludność niekló-. 
rych hrabstw i miast am erykańskich .—  Niektóre szczegó­
ły  statystyczne o P a ry ż u .—  Polityka dworu pekińskie- 

7c Di zywileje Chińczyków w Kochinchinie. —  Gazeta 
podróży i jegografji. — Bibliografa podróży i jeografji.
— C iąg d a lszy  w y p isu  d z ie ł  z x iegarrzi F r. P J a f f ,  wy­

przedać się m a ją cych  p o  zn iżo n e j cenie.
L-Europeetl'Amerique parTrouin Bercy 2 T. zamiat f. 3fi tylko 24

ablespa|,Franę°isde.\eufchateau2 to:)i.........................18 — ]2
Galatóe par Florian 1 tom 3 — 2

Galerie des jeunes personties par Jumel 1 tom . . 6 — 4
Geometrie appłiąuee aux arts par Tesseydre 1 tom . 18 — 12
Geographie universelle de Cortambert 1 tom . . .  18 — 12
Geographie de Ci ozat 1 t o m  9 — 6
Gnomtmique graphique de Mollet 1 t o m  9 — 6
Gram mai rę italieone de Vergani 1 tom . . . . .  5 — 3
Gramniaire franęaise de Leteltier 1 tom] . . . .  3 — 2
—  Dziś zimna stopni 4,

AN GL JA. —  Z  L o n d yn u  d n ia  18 lu tego . —  Przynęty 
już w izbie niższej,  a teraz w- izbie wyższej roztrząsany 
bil względem zakazu towarzystw i zgromadzeń spokoy- 
ność publiczną mieszających , wkrótce zapewne otrzym a 
sankcję królewską. Wprawdzie towarzystwo katolickie 
rozwiązało się z własnej woli, niemniej dla tego p o trze ­
bne jest owe prawo zakazujące zgromadzenia, gdyż p ro ­
testanci zaczęli odbywać zgromadzenia , k tó re ,  jeśli wierzyć 
można zewsząd dochodzącym doniesieniom,nierównie szko­
dliwsze mogą mieć sku tk i ,  niż je  miało kiedybąć towa­
rzystwo katolickie; kierujące-  niem osoby wiedziały do­
brze , n« jakie niebezpieczeństwo wystawiałyby siebie i 
swą sprawę, gdyby w postępowaniu swem wykraczały z g r a ­
nie praw obowiązuiących. Ale protestanci,  w obawie u tra­
cenia przew ag i , którą posiedli od lat 2 0 0, i podzielenia 
korzyści ustawy z przeciwnikami swymi tak długo ucie­
miężonymi, oparci może na podobnych uczuciach 
większey części angielskich protestantów , odłożyli 
na stronę wszelkie um iarkowanie,  a nawet wszelkie 

zanowanie, i chcą pobudzić do wojny domow'ej , 
w k tó re j ,  jak sadze rząd  nie będzie m ógł zo­
stawić ich własnemu huowi. Już w Dublinie zgromadzili 
się antykatolicy pod przewodnictwem lorda majora i pod 
opieką dwóch szeryfów; wprawdzie zgromadzenie to od­
było  się pod golem niebem, n ie b y ło  jednak otwarte i wol­
ne,  ho się odbyło w ogrodzie spustoszałego zamku Be*
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resfordów, a blisko '2000 osób, które je s k ła d a ły ,  w ia ły  
być uzbrojone w kije, sztylety, i pistolety; nietylko kato­
licy, ale nawet^protesUnci sprzyjający nsatnowolnieniu do­
znali zniewagi i obelg,- za samem zbliżeniem się stt?>jen» 
do tego grona, Nie nadeszły jeszcze szczegółow e donie­
sienia o obradach tego zgromadzenia, ale Zapewniają, że 
mowy obrażały nawet majestat króla, a przyjęta petycja 
nazywa ministrów zdrayeami i domaga się n iezw łocznego  
ich odprawienia, oraz rozwiązania izby n iższey . Podobne  
zgromadzenia miały być zwołane w szędzie  w innych- czę ­
ściach kraju, w których protestanci są liczniejsi,  szcze­
gólniej zaś w północnych hrabstwach, gdzie piko należący  
do milicji lub policji, niemal wszyscy są uzbeoieni,  i jak 
sądzą, nawet z wojskiem mogą się mierzyć. T ow arzy­
stwo katolickie rozwiązując się., wydało odezwę do katoli­
ków, w której zaleca ulać rządowi , a  przedewszystkiein  
zachować się cierpliwie, i ' sp o k o jn ie , a unikać w szystk ie­
go, coby ich wplątać m ogło  w spory liib wojnę. Bodaj­
by poszli za tak mądrą radą, bo rząd dzielny i czujność 
dowódców wojska inoga. drezynie w iele ,  ale tylko' sami ka­

tolicy mogą uc’.'.rci'-w od wojny domowej,, jeśli 

przeciw nikom  
czekać
do czynów gwałtownych.
zgromadzeniu brystolskiem, żadnego antykatolickiego  
brania, klóreby postrach- jaki rzucać m o g ł o ,  a mnóstwo 
w parlamencie z łożonych  petycji , jest  jeszcze  z dawniej­
szej daty. Londyńskie zgromadzenie antykatolickie od­
by ło  się p od ług  za powiedzenia,, ale nie b y ło  na niem ża­
dnej znakomitej, osoby,, chociaż większość, ile się zdaje, 
była przeciw emancypacji ; nie rade b y ło  przynajmniej  
słuchać z ia n ego  Munta, który z dodatkiem swoim do p e ­
tycji, zaraz po uczynionym: wniosku, gw ałtem  się cisnął.  
Udało mu się wszakże pośród największego zg ie łku , tyle 
uczynić się zrozum iałym , iż. usłyszano, że zamiast wyra­
zów kościół' ie s t w  n ieb< ispieezeiistw ieY uradził położyć))  

^.dziesięciny są  w n iebezp ieczeń stw ie*  a. zmianę tę przyję­
ło  zgromadzenie z głośnym  śmiechem. Lecz potem nie 
m ógł już nikt przyjść do zabrania głosu i. zgromadzenie  
rozwiązało się w najwupełniejszem. zamieszaniu. Trzy  
petycje są teraz, w różnych częściach miasta- do podpisów,  
a na rogach ulic poprzylepiane są odezwy w imieniu oj­
czyzny,  aby protestanci- podpisywali tę petycje. Jedna 
napisana ies t  wprost do króla,, i zawiera prośbę o rozwią.- 
zanie izby niższej:; dwie inne, na przypadek, gdyby p ier­
wsza była bezskuteczna, obejmują prośbę do obudwu izb 
o niedopuszczenie katolików, do używania praw politycz­
nych. Jakkolwiek P. Peel przesta ł być reprezentantem  
z Oxford, jednak przyjaciele jego wszelkich używają spo­
sobów, aby był powtórnie wybrany, a nieprzyjaciele eman­
cypacji są przeciw niemu równie czynni. Lord Colche­

ster nalegał na xfęcfa Wellingtona o udzielenie bliższych  
pobudek zamierzonego względom katolików planu ; x ią że  
powtórzył mu tylko, co już publicznie p o w ie d z ia ł ,  że  go 
do tego sk ło n ił  wzgląd na dobro kraju, a bynajmniej nie 
powodowała nim jaka bąć obawa, bać krajowych, bąć za­
granicznych wypadków, nie zap rzeczy ł x iąże ,że  w r a z z k o l-  

.legami swymi dla obowiązku ponosi ofiarę , ale w ynurzył  
się z przekonaniem , że przeprow adzen ie  bilu postawi 
konstytucję i kośció ł na mocniejszej stopie, niż b y ły  od 
lat 150; ale o szczegółach  bilu nie chciał go uwiadomić. 
Wszelako wiedzą o nich cz łonkow ie  gabinetu i w ogólno­
ści zgodzili się na nie wszyscy. Ale nawet urzędnicy , me  
n alT y  j y d o  gabinetu, a zatem równie jak publiczność bilu 
nie śtv adomi, poddali się wysokiej woli p ierwszego mini­
stra, który postanowił ryzykować swą esystencję- mini­
ster jalną, a zatem i exystencjp ich urzędniczą. Oświad­
czy ł  on wszystkim swoi/n- p od w ład n ym , że każdy, co się 
chce utrzymać przy u rz ęd z ie ,  lub żąda względów jeg o ,  
musi zą nim głosować. W izbie  wyższej lic y  x iąże  Wel­
lington na większość 60 g łosów  ; (w roku z e sz ły m  była 
w izbie wyższej w iększość 48 g łosów  przeciw emancypa­
cji.)  Sam bil ma być bardzo korzystny' dla katolików; 
król nie zatrzymuje sobie nawet Veto przy nominacji bi­
skupów, a 40 szylingowi osadnicy., jak dawniej,  tak i te­
raz będą mieli prawo wybierania cz łonków  parła- 
meulu. Sądzą, że w' izbie niższej dwie trzecie  części

tymczasem uttiwersytel w C am b iid ge  podał petycję za ka- 
to* ikami.
—  P. Peel rozmawiając z pewną bardzo z lakou itą osobą, u- 
sknrżał się na krytyczne po łożen ie  swoje z powodu bilu o 
emancypacji. „  P o łożen ie  moje, odpowiedziała mu owa o- 
soba , jest nierównie nieprzyjemniejsze , gdyż nie jliogę

’ wziąć dymisji. u

FR A N C JA -— X iąże Polignac wyjechał z Paryża dnia 16 
lutego z.powrotem do Londynu. '
—  Znajdu jący się w Bręst wychodźcy portugalscy ogłosi­
li przez druk obszerny opis wypadków przy wyspie Ter- 
cejra.
—  Donoszą z Gibraltaru , ’że  wszystkie kraje afrykańskich 
Barbaresków, w y s ła ły  okręty korsarskie' na morze śród­
ziemne przeciw okrętom  francuzkim i niderlandzkim.
—  W Brignoles zaprowadzone nową metodę nauki czyta­
nia , podług której każde dziecko nauczyć się może czy­
tania w przeciągu 8 dni , po- 24  lekcjach trzykwadranso- 
wych.
—  ;W ostatnim kwartale roku 18 2 8  w ydał rząd Francuzki 

: 90 patentów na wynalazki i ulepszenia przemysłowe , a
pomiędzy innemi na p o w ó z ,  nie mogący się wywrocie.
— P o d ró ż  barona D u p in  do departam entów nadmorskich, 
przyniosła bardzo pożądane skutki. W  każdein znaczniej- 
szem mieście w y w ia d y  wał się trosk liw ie  o stanie instru­
kcji kłiassy przem ysłow ej i  wszędzie gdz-ie uważał jej nie"

: dpstątecznóśe,, używ ał całego w p ły w u ,  aby dla niej u 
władzy wyjednać uzupełn ien ie .  W  w ielu  miastach za sta 
ranieni jego w y z n a c z y ły  ra d y 'm u n ic y p a ln e  nagrody dla 
rzem ieś ln ik ó w , najwięcej celujących w  nauce jećunetrp 
m atem atyki , lfi.b fundusz , na zaprow adzenie  katedr i ł  
sunk u jjeonietrycznegp. .Minister sp ra w . we wnętrznych po

grożącym

ustępować i  prżSŚ(S:,«!»f dalsze wypadki 
będą. Inaczej, miałaby się rzecz gdyby prrjtii'lo

W samej Anglji nie by ło  po

fczłonkow, będą za bilem o emancypacji.
—  Podczas ,. kiedy uniwersytet oxfordzki rezygnację pa­
na Peel przyjął i petycję przeciw emancypacji uchwalił,
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t  .yiefdził f.e w y d a t k i , a nawet: w y zn a czy ł  z t u  dżet u w ła ­
ściwego pew ną summę na spraw ien ie  w zo rów  rysitnku.
— 1’rancja posi ada  leraz 4a5 p i ecó w do t op i en ia  r u d y  że­
laznej , I 100 f r y sze r ek  , a ta odnoga  p r z emys łu  za t r ud n i a  
25,000 l u d z i , op rócz  84,ooo ludzi  , t r ud n i ą cyc h  się n a p r a ­
wą narzędz i ,  r ąban i em d r z e w a ,  pa leni em węgli  i dalszćm 
p rze r ab i an i em żelaza. W  kopa ln i e  węg l i  i  h u t y  żelaza 
włożono  47,3oo,ooo f i \  kapi t ału .
— D n ia  i7 lu t ego zg romadzi l i  się w P a r yż u  a u to r o w i e  s z t uk  
d r am a tycznych  i p o w i e r  z y 1 i Panu P r i u  dochodzei ;  ie swych  
p r e t en s j i  do dyrekc j i  t e a t r a l n y c h ,  k t ó r e  z ap rze s ta ły  im 
płacić hon o ra r j a  za sz tuk i  w ys t aw ian e .
— P a n  Cayigl ia  , i t izenj er  i badacz s t a r o ży tn o śc i ,  r odem 
G e n u e ń c z y k ,  baw i  ciągle w  Eg ipc i e  i mieszka n iedal eko 
p i r amid  Gbizcl i  w  grocie  w  skale wyku te j .  Ma on przy  
sobi e 5o A r a b ó w ,  k tó r y c h  nien.staiii inie z a t ru d n i a  poszu ­
k iw an i e m  podziemnej  k ommu uikacj i  m iędzy  p i ramidami  
Gh izccl i  i I . a l n m , -odległcnii od s i ebie  o i 5 .m i l  f r ancuz-  
k i c h .  oraz jeszcze odlegl e j s zemi  roz w a l  i nami Memph i s .

WIADOMOŚCI NA Oli O W E.
P r z e ja z d z k a  w P r u s s a c h  p o ls k ic h  p r z e z  K . i  S z .  lis i  

p ie r w s z y .  (D o k o ń c z e n ie J .

W b ib l j o t ece ,  nad p o r t yk i e m  wschodnim kos'cioła,  zna j ­
du j e  się j es zcze  bi-blja na pe rga min i e  wie lkim napisana  , 
k t ó r ą  Kaz imie rz  wielki  t emu  darował '  kościołowi .  J e s t  tu 
r ównież  r ę ko p i sm  gotycki  z r. 12(12. Zwł ok i  kanclerza 
Łaski ego  Znajdowały się w o r a t o r j n m  pod ty tu ł em S.  S ta ­
nis ława i .  1515 p r ze z  niego samego na g rób  w łasny  u y -  
stawionem ; lecz w końcu zesz łego  wieku do szczętu o-' 
ra tor jurn zniszczało ; zwłok i  Wydobyto i pod ko lumną m u ­
rowaną w t em miejs cu  gdzie by ło  o r a t o r j u m z łożono .  P i ę t -  
scieu j ego z ło ty  z s zaf i rem , na k tó r y m  zna jdowa ł  sit* herb  
K o r a b ,  kap i t u ł a  I gnac em u  K ra s i ck i e m u  swojemu a r c yb i ­
skupowi  r.  1799 darowała .

. Na sa rkofagu jego znajdu je się napis  łac ińsk i  J an  Ła ­
sk i ,  kanc le r z  k ró l e s t w a ,  a r c y b i sk u p  g n i e źn i e ń sk i ,  spr aw  
ca t y tu łu  namies tnika  pa p iezki ego d * a a rcybi skupów g n i e ­
źn i eńsk i ch ,  z iemię  z j e r u z a l e m y  s p i o w a d s i ł ,  k tó r ąć i i i e i i .  
t a r z  t en  p o s y p a ł ,  i u rnę  ziemi  swojej w tem miejscu p o ­
ło ż y ł .  U m a r ł  w r.  1531.

Na - tym cmen ta r zu  pochowani  byli k a p ł a n i ,  k tór zy  W 
czasie zarazy pomar l i .  -Zaraza  ta i p  V  ,.gła prawie  wszy ­
stkich , bo t r zech tylko zostało.  Ostała  r .  1709.

Na  t emże  cmenta r zu  , stoi d z n o r m a ,  na miejs cu  zn i ­
szczonej dawnej  wieży , gdzie by ły  dzwony  i zegar .  D n u o n  
który tu wisi zowie się / /  o je iech . Ś r edn ica  jego 4 ł okc i e ,  
wysokość 3 $ wynosi .  Pod ług  nkt  kap i t u ły ,  ’ i>oimski;arcy- 
bikup d a ł  na j ego ulanie 1 0 , 0 0 0  z ł p r  n iektór e  kosztowności .

P rzy  t ym cm en ta r zu  znajduj e się ' kościół  .8-. J e r zego  
męczenn ika ,  k tó ry  lak dawno is tnieje jak Polska-, Mówią 
bowiem,  ze Lech wystawił  tu pogańsk im  bóstw o-m swi.i 
lnicę. Ta z grani towych kamien i , ,  z pól zeb ranych zb u d o ­
wana , miała  w d ł u ż  3(>, w s z e r z  zaś 12 łokci- '  L ądowa  
niezgrabna,  na wązkieh fundamen tach  była opar tą .  Mie ­
czysław po p rzyj ęc iu  wiary,  , bożyszcza do j e z io r a  św £ei a- 
go- powrzucać kazał  , a świą tynię  na chrześcjański  kośció­
ł ek  zamieni ł .  T y m  sposobem więc budowa ta pop rzedz i ł a  

oscioł arebydjecezjal i ry gn i eźn i eńsk i ;  wystazyioria na n o ­
wo i .  1782 dawne  zachowała fundamenta-.  Kośció ł  g n i e ­
źnieński r .  1018. zos t ał  spalony.  II. 1083 Bretys ław X.  
czes u  , w czasie napadu s w o j eg o ,  z a b ra ł  wiele koisztow* 

yC 1 ~ z 5 0 czóirr wspomina k ro n i ka r z  Kozm-a z Pra-- 
g<- / . ab r a ł  także ciała męczenników. '  Jana-,  B e n e d y k t a ,

Tz.iaka , Mateusza- i K rysp ina  , na pu s tyn i  gdzie  j e s t  dz iś  
miasto Kaz imierz , ,  z amordowanych .

Marc in  1. z rodu Z a b a w a ,  a r cybi skup  p od n i ó s ł  koś c io ł  
zę  zwalisk,  f dz i s ł a w  zas z r od u  K ozłoro .gów  r.  l i  84  s i c - 
Krem,  z ło t em i inncirii s p r zę t am i  obdarzy ł .  It. J 331 d r a ­
pieżna Krzyżaków r ęka ,  w czasie ich na Gn iezno  napadu ,  
kościołowi  nie p r zebaczy ł a .  II. 1155 p iorun z r zu c i ł  k u ­
lę  ̂ z iemską  na w i e r zcho łku  k o ś c i o ł a . będącą,  It .  1613,  d. 
27 kwietni a c a ł e  miasto zgorza ło  , a poża r  ten znis zczył  
i w niez kościół  i wszystkie  i nne  op rócz  Ś. Japa.  B-aranow'-- 
ski  a r cyb i skup  wzi ą ł  się n iezwłoczn ie  do stawiania n o w e '  
g o ;  a dz i e ł em t em zajmowali  się po nim Wawrzyni ec  G e m -  
bioki i Jan Wę ż yk ,  .Baranowski ego na s t ępcy;  nakoni ee  r.- 
1642 Maciej  Łub i eńs k i  je d o k o ń c z y ł ,  t en  miedz i aną  b l a ­
chą budowlę  p o k r y ł ,  i wieżę wschodnią  wzniós ł  do tćj wy­
sokości  jaką zachodnia miała .  Ale wznies iony gmach  z no ­
wu w r .  1760 poża r ły  p ło m ie n i e  ; zd a r z y ł o  się to z a ' a r c y -  
b i skups twa Włady s ł a wa  -Łubi eńsk i ego,  który w rani*-ni 
sWojem w kró t ce  do dawnego  stanu go ' p rzywróc i ł .

Zna jdowała  się w ska rbcu  kościoła tego szacowna sta­
rożytności  pamiątka." B y ł  to o ł t a r z y k  w kszt ałc i e  x iąźki  
ze s r eb ra  u lany i poz łocony .  Po  j e d n e j  Stronie w p ł a sko ­
r zeźb i e  wyrobiony b y ł  C h ry s tu s  na  krzyźi i  i dwie osoby 
pod k r zy żem  stojące ; po d rug ie j  k rzyżak  p r zed  M a t k ą  
B o sk ą  k lęczący.  W oko ło  napis r y ty  w go tyckim  c h a r a ­
k t e r ze :  » J h u ś im t  d r ih u iid n  l  j o r  undo, a sh  .'Unde, a ch zic  

j  or , flo lis  m.ach on 11 / n d e r  1 'hile d.agi.sier con  C o rich  f l u s - 
k u m p th u r ; z d rug iego boku:  A ach  C o tis  geb o rt' żu.iń D i­
c in g  'deso t hu f i t  in  u n se r  l i r e u J r o v e n  H e r e  u n d e  dor  
h e il ig e n  d o r  h e it tg e tu u  h y  in  ist.is

Po r o z t w o r z e n iu ,  w ew n ą t r z ,  z j edne j  s t rony widać b y '  
kl o ..C hrystu sa  na k r z y ż u ,  z d rug i e j  ( igury świętych;  po bo ­
kach zaś d ro bn e  r e l i ku j e .

W bitwie pod Gi miwaldcm xiążlw ta K-omfurowi Thiele:  
z abrana  , oddana została  do ska rbcu  gn ieźn i eńsk i ego  kościo­
ł a .  Cz te ry  wiek i  na j ednem leżała  m ie j s c u ,  i t e r az  d o ­
p ie ro  u obce p rze sz ł a  ręce.  Da towano  ten bogaty pomnik- 
następcy t r o n u  prusk iego  , kiedy- leń p r z e z  Gniezno  p r z e ­
j e żd ż a ł .  ......

l y l e  o kośc i - le  gnieźnieńskim-;  w opisie j ego -k o rz ys t a -• 
■leni z pisma:  Mor umen ia  Ecclesi 'ae me t r .  gries.  p r z c z S i e -  
iH-ieńskiogo p r z e ł ożo ne go  nad  kośc iołem n  1823 w P o z n a ­
niu wydm:ego.  —  N ap ro źn o by n r  c iekawość  twoją  roz d ra -  
z n i a 1 , gdybym,  o miastach p r z ez  k tó r e  p r z e j eżdża l i śmy  
ch-c.i-ał co m ó w i ć .  M-iasl-a te s$ k u p ą  mniejsze j  lub  w ięk ­
szej. iloęci do mow , gdzie ubogi  mieszkani ec  zalcdwo o sw o- 
jćm w iedzący istnieniu , lam się rodzi  , tnm ż.yj.e , t am u m i e ­
ra. Gdzie  niegdzie są j e s zc z e  nazwi-ska miejsc  k tó r e  rials-: 
zą do dziejów , i cóż więcej powiedzieć  o M ą t wa ch ,  wiosce 
pod Inowroc ł awiem , o Góuza.wie , o Nak l e  i.iunycii.  Kana ł '  
(Ki By-iigpsz.c/.y do-.Noteęi , mul k ló r ą  l eży  N a k ł o ,  uła twia 
spł aw s i i i so w  Wis łą  p łynących  do W a r t y ,  zt-jd zaś do- 
Od ry  ,.^a nas  tępicie dó Elby,  Tynk sposobem- spł aw-Wisł ą  
z- lL.unmirgiem- ma związek.  Kki ia ł  ten ze sziuzami  er"- riie' 
się na 1 mi le.  *

Jadąc ku- Bydgoszczy'  trafia się na miasto Łab iszyn,  k to­
re p r zód  ki lku Juty .spalone ,- dziś- się odnaw ia. Zdaje  się 
że z djy.ich- czę .ci jesl . ' . łożone, j e dn a  zainiekif&mra j# ii  przez- 
ewó i igc imów,, .ojyż w śa-odku fyuku  jes t  po rządny ipl e-  
rańów ki i śd śy .  ■ '  '

-Byk^gi Wisły;  od Bydgoszczy są  ba rdzo  piaszczyste;  lecz'- 
gdzie nie ma p i a sk u , ; najui  odżn . l i ć j śze  widać Żuław y (N ie .  

i derai jg .eńj ,  Pas twiską są  tani tak p iękne ' ,  -boi noś.- p-ą.szy 
I lak w ie lka ,  iż nie dziw że gospodarze  wielkie posagi '  swo-
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im  dalą corfcom. Ogrody te z ńro%ajnem drzewem roz-  
riaffaia sic do W is ły ,  a każdego mierne porządnie jest o gro­
dzone'i topolami obsadzone. Aby W isła wylewem swoim  
gruntom nie szkodziła, wzniosła d o b r o c z y n n a  dawniejszego 
jzadu ręka wał ogrom ny, który widok rzeki zupełn ie  za­
słania. Po tym wale można chodzić i j e źd z ić ,  a widok z 
niego na W is łę  , na przeciwne b r z e g i , gdzie się miasto 
Chełm odkrywa, przyjemne czyni wraŻęme.- W ał !en  
kończy sie wjeżdżając do Świeca. To miasto obwiedzio­
ne jest mu rem: daje się w niem widżióć krzyżacki ko­
ściół a ogromny bastjon który góruje nad miastem,  
przypomina całą postać miasta średnich wieków , i przeno­
si myśl ku czasom , gdzie nie było  silnego miedzy ludami 
węzła , ale nieufność i bojaźń , gdzie zamiast traktatów trze­
ba" było mury wznosić , aby się od ustawicznych . n iespo­
dzianych zasłaniać napaści. Kiedy już wyobrażenia poli­
tyczne * ' ś l  naśzą z a ję ły ,  nie od rzeczy będzie wspomince  
co dotyczy miasta tego. W czasie ostatnich yvojen z K rzy­
żakami zostawało' ono w ręku Polaków, którzy pod wodzą  
dwóch mężnych braci wytrzymywali napady Krzyżaków.  
W i a d o m y  jest sposób wojowania tych panów: gwaf ty , roz­
lew  krwi niewinnej , zemsta, chciwość, b y ły  ich piętnem , 
i  do wojen pobudką. Nie dosyć mieli na za wojowaniu b a ł­
wochwalczego ludu Prusaków, chciało rm się P om orza ,  
ziemi D o b r z y ń s k i e j ,  Michałowskiej', którą gdyby posiedli 
zapragnęliby Mazowsza i Wielkopolski.  Ile zajmnją- 
uwagę’ inury właśnie jakby Świeże , tyle miasto gdy 
sic do niego wjeżdża nieprzyjemny przedstawia widok. 
Jest to -zbiór domów ciasnych, murem pruskim budowa­
nych (1 ) .  W niem traci się' pamięć murów starożytnych, 
kościoła  dawnego i znika z  oczu ogromny bastjon. Nie mo­
gliśmy wyjechać z miasta nie wiedząc coby miał znaczyć. 
Poszliśmy" więc brzegiem. W isły  , który ' tu jest znacznie 
wysoki ścieszką wykładaną gruzami. Tych dostarcza wa.- 
rownia o której mówić będziemy. W końcu miasta ujrze­
liśmy ten bastjon. Przed nim , nieco z boku , stoi dom  
dzierżawcy dóbr Ś w iecą ,  właśnie w tem miejscu gdzie
jiiegdyś byl’o czo ło  wnroAvm. Stajnie jego znajdują sie na
ićj gruzach po jednej stronie. Gruzy te widocznie poka  
żują Że cztery b y :y bastjony ; z tych dwa zu p ełn ie  zawalo­
n e ," i  wśród gruzów widać otwory ; trzeci od strony p ó ł ­
nocno-zachodniej w połowie jeszcze s t o i ,  a czw arty , który 
jak się zdaje w objętości b y ł  z nich największy , w całości  
się dochował. Zamek ten jest nad W isłą z prawej strony 
jego płynącą. Z lewej płynie rzeka 'C ia rn ą w o d ą  nazwa­
na i wpada do W is ły ,  okrążając fortecę',' która tym spo-  

. sobem Znajdowała się na półwyspie. Na przeciwnym brze­
gu Czarnej wody widać okopy , stawiane zapewne w celu  
uderzania ztamtąd na fortecę ; i tutaj to bez wątpienia oblę­
żeni widzieć musieli nieszczęśliwe o (lary-, przez przenie-  
wierczych Krzyżaków mordowane. Jest jeszcze przekop  
oddzielający fortecę od miasta, na którym b y ł  most zw o­
dzony. Nad tym przekopem' stoi wspomniana baszta. W 
Źuticznej od gruzów odległości są drzwiczki ; za pomocą 
drabiny doszedłszy do n ich , weszliśmy w ciemnicę czyli 
rodzaj przysionku , a nakoniec do samej baszty ,.  która 
św ią l ło  z góry odbiera, będąc jakby walcem wydrążonym.  
Trochę słotny oznaczało ,  że w potrzebie zamykają tu z ła ­
panego na gorącym uczynku winowajcę. Dziedziniec za­
mieszkania dzierżawcy jest cały gruzami zasłany.

Pomiędzy ocaloną basztą a drugą zachowaną do po łow y,  
ciągnie się mur, czyli raczej dwie ściany bez dachu. Gru.  
bość tych murów, jako też i bastjonow blisko trzy łokc ie  
wynosi. Widać, Że gdy się dach je szcze  znajdował nad 
tym salonem, s łu ż y ł  komuś za mieszkanie, gdyż wewnątrz  
ściany są b ie lone;  gdzie zaś wapno odpada pokazują s,g 
-dawniejsze malowania, napisy, herby i godła. Między  
herbami spostrzegłem gryfa siedzącego. Jest to herb xią-  
źat pomorskich; ten bowiem zamek sięga dwunastego w ie­
ku i miał być przez Świętopełka za łozony. I osadzka sa­
lonu do połow y jest zawalona gruzam i,  które zawaliły i 
dół fortecy. Przeciskając się pomiędzy niemi dojsc mo­
żna do podziemnych otworów. W szystko tam ma .postąp 
przerażającą. —  N ow e  (N e u en b u rg ) ,  Gniew^ (M e u e ) ,  
Tczew  (Dirschau), niczetn na wzmiankę zasługiwać me mogą.

Jesżcze dziś jakiś ślad obrony , w zwalonych marach  
miast tych postrzegać można. Jakże przyjem nem  będzie  
dla ciebie przypom nienie  to n a s z e ,  iż w ca łym  ciągu po­
dróży aż do G dańska, a nawet ku zafchodniej jego stro­
nie /u w a ż a l i śm y  język  polski górujący nad niemieckim.  
W Tczewie n ap rzyk łąd , gdyśm y do zgrom adzonych na 
rynku ludzi po niem iecku p rze m ó w il i ,  pytając się ja a 
byłaby droga pot drugiej stronie W is ły  z Marjenburga o 
Marjenwerder ( 1 ) ,  ci odpowiedzieli po polsku , z e  nieco 
jest piasku z Malborka do Kwidzyna. (2 )  _ /

Mieszkający lud w tych stronach składa się z Polakovr, 
Kaszubów i Niemców. Ci ostatni w najlepszym są bycie ; 
z pomiędzy nich wielu należy do zgromadzenia Braci Mo­
rawskich czyli H ern h utów ; kobiety ich rozpoznać można 
po czarnem na g łcw ie  ubraniu. .  . ,

O mile od Gdańska postrzedz już m ożna, ze  do wie - 
kiego zbliżamy się miasta. W kształcie  ulic ciągnące sig 
przedmieścia.są po większej części przez p rzem ysłow ą lu­
dność zamieszkane. Nim się wjedzie do m iasta ,  ukazują 
się szań ce ,  tak dawniejsze jak i nowe. P o ch ło n ę ły  one 
mil jony , gdy tymczasem Gdańsk z położenia swego na 
morzem n iew ażnym  jest punktem w ojskow ym  dla wojny 
kontynentalnej: duma Napoleona zagrzebała tam skar y ,  
które na dobro społeczeństw a obróconeby być m og ’y. 1
dok wewnętrzny Gdańska zapowiada starożytność. Domy, 
ściśnięte jak Żołnierze w s z e r e g ,e h ,  wązkie jak « » > ? * *  
ce w Starem mieście w W arszaw ie ,  ulice, c ia sn e ,  dla l ą 
cych nawet pies ad niedogodne', przed każdym domem wy­
stawa zabierająca dwa razy więcej miejsc? niż ti o oay  
w innych miastach, a na domiar nieprzyjemności ulica jea ^

(1) Znana jest budowa tak nazwanych pruskich domów : bel­
ki na krzyż, cegły, a niekiedy sama glina miedzy niemi — to są 
ściany

w lnuycu m u iu v u ,  „  1 j.i . .
do drugiej tak podobna, Że będącem u dziesięć razv 
Gdańsku jeszcze jest trudno znaleźć -s ię  w kazdem mi
sću. Oto jes t  Gdańsk (3 ) .  I w rzeczy  same, Gdansk, dla
kupca tylko może być znośny ; dla innych mało mai zy 
w io łu :  ani uczony an icświatowy cz łow iek  n ie  znaj zi 
powabów dla siebie. Żadne gmachy nie zajmują j c 0o 
g i;  a nawet i giełda kupiecka , która w tak ;hant 0 . .
mieście wysileu przepychu kupieck iego  przedmiotem U  
pow inna, nie ma tu tej o k a za ło śc i ,  jakiej się po 
m ógł spodziewać.   '___________  ~

(_l) U ż y w a ją c  n iem ieck ich  n a z w is k .
( 2 )  T a k  po p o l s k u  te  m ia s t a  n a z y w a ją . ,  . r a .
( 3 )  Z d a rz y ło  się n a m  r a z u  j e d n e g o  c z te r e m a  obo k  s' ińff.

p rzeżonym i k ońm i  w jeżd ża ć  do ś ł d a n s k a j ; s t ragany  l  Q_
mocno  n a  tern u c i e r p i a ły ,  a  b a b a  j e d n a  k tó r e  i roz izu c i  >
w o c e ,  p r z j 'w j t a l a  nas p rzy  m ó w k ą  ta rgów  ą. _______  — ;—*
     ____________________ — — ---------------------------- -- --------------------------- -- "  7/ \  9
—  W c z o r e j  w y c ią g n ię to  z  k o ł a  n a s t ę p u j ą c e  N u m e r a  i
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